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Z dniem pierwszym lutego 1883 r.
otwieramy nową prenumeratę pod nastę- 
pującemi warunkami:

W Krakowie:

miesięcznie 1 złr. 
kwartalnie 3 złr. 
półrocznie 6 złr. 
rocznie 12 złr. .

z odnoszeniem do domu.
. 1 złr. 30 cnt.
. 3 złr. 90 cnt.
. 7 złr. 80 cnt.
. 15 złr. 60 cnt.

W kraju i monarchii:
miesięcznie . . . .  1 złr. 35 cnt.
kwartalnie . . . .  4 złr. —  cnt.
półrocznie.............................. 8 złr. —  cnt.
r o c z n i e ............................ 16 złr. —  cnt.

Za granicą:
miesięcznie . . . 4 fr. (3 mr. 50 f.)
kwartalnie . . .  12 fr. (10 mr. —  f.)
półrocznie . . .  24 fr. (20 mr. —  f.)
rocznie . . . . 48 fr. (40 mr. — f.)

Prenumerata może się rozpocząć od 
każdego dnia w miesiącu.

Prenum eratę  p rzesy łać  należy prze­
kazami pocztowemi pod adresem : Admi­
n is tracya „Gazety Krakowskiej “ Kra­
ków, ul. Kanonicza, Nr. 16.

Miejscowi P renum eratorzy mogą za­
mawiać „Gazetę* bądź w Administracyi 
przy ulicy Kanoniczej Kr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„Gazety* do domu pod wskazanym adresem.

Kraków, dnia 31 stycznia.

Reakcya i Tromtadracya.
Jeszcze za czasów rzeczypospolitej pol­

skiej, potentaci nie chcący poświęcić swych 
kaduczych przywilejów dla naprawy bytu

rzeczypospolitej, albo nie chcący ponosić 
ofiar przy ciężkiem zadaniu jej obrony, 
chronili się pod skrzydła najpotężniejsze­
go wroga rzeczypospolitej i występowali 
w imię zasad rzekomo zachowawczych. N a­
sza więc reakcya przeciw odrodzeniu no­
siła na sobie już przy początku piętno 
zdrady sprawy publicznej, pokrytej hypo- 
kryzyą rzekomego konserwatyzmu, a pod­
bita była prostą zgnilizną moralną. Po 
dziś dzień utrzymał się ten jej charakter 
u nas: odstępstwa sprawy ojczyzny, hy- 
pokryzyi zasad konserwatywnych, a zgni­
lizny wewnętrznej. Tem się wyróżnia ona 
od stronnictw konserwatywnych w Euro­
pie —  do wspólnictwa z któremi lubi się 
przyznawać. Stronnictwa tamte idą jednak 
na wyścigi w poświęceniu osobistem dla 
sprawy publicznej, dla zasad wyznawa­
nych przez siebie, z inneini stronnictwa­
mi w narodzie; podczas gdy ona...

To stanowi wszakże zarazem jej bez­
płodność, jej niemoc, jej słabość organi­
czną. Reakcya u nas, mimo olbrzymich 
środków w ręku reakeyonistów skupio­
nych, potrzebowała zawsze obcego popar­
cia i kierownictwa, aby dojść do znacze­
nia politycznego. Po raz ostatni dali jej 
skupienie patryoci utalentowani, przera­
żeni klęskami narodowemi, dał im po­
parcie przestrach wśród obywatelstwa 
przed działaniami nieobliczonemi na na­
stępstwa. W  ten sposób złożyła się u 
nas, po raz pierwszy może, polityka re­
akcyjna, rządząca do dni dzisiejszych 
krajem, a na takim rozwijając się fer­
mencie koniec jej nie m ógł być inny 
jak —  bankructwo. Koszta kraj zapłacił, 
i płaci dotąd; zamilkły wszakże wśród 
niej szlachetniejsze duchy; ze wstrętem 
odwraca się od niej obywatelstwo krajowe. 
Nadszedł czas naprawy.

Niestety —  nie sama reakcya jest u 
nas nieprzyjacielem przyrodzonym sprawy 
narodowej. Są nimi i tacy, którzy dźwię- 
czniejszych używają haseł. Nie każdy,

kto chce, ma coś do bronienia z nad­
użyć; nie każdy może broić jak potentat 
w kraju; nie każdy zaleca się swem sta­
nowiskiem jako narzędzie dla nieprzyja­
ciół ojczyzny. A jednak istnieją żywioły, 
którym niepodoba się organiczny porzą­
dek odrodzenia, którym wstrętną karność 
narodowa, którym brak zasług, stanowi­
ska, talentu, pokonywaj ącego przeszkody 
położenia, aby przewodzić mogli, a któ­
rzy nie chcą stanąć w szeregu właści­
wym i ugiąć karku przed dyscypliną na­
rodową. Tym nie pozostaje jak jątrzyć 
namiętności rozdzielające społeczeństwo; 
jak nie dopuszczać żadnej organicznej 
polityki odrodzenia; jak z opozycyi zro­
bić cel, nie środek. Te żywioły widzie­
liśmy też zawsze w Polsce wichrząeemi —  
bo wichrzeć mogą, skoro ojczyzna jest 
słabą; widzieliśmy je oponującerai z za 
węgła, wielekroć sprawa narodowa pod­
nosiła się w k ra ju ; oponującemi przeciw 
organicznemu rozwojowi zarówno, jak prze­
ciw walczącym rządom narodowym.

Z kłamliwym hasłem postępu narodo­
wego, widzimy je występujące w imię klas 
oddzielnych, w imię teoryj rozdzielających 
naród, lub zacierających jego odrębność, 
a spekulującemi wciąż i zawsze na po­
pularność przez schlebianie namiętnościom 
nizkiin i na kompromis osobisty ze zgni­
łym stanem rzeczy. Płaszczem protekcyi 
okrywają ci fałszywi prorocy tromtadracyi 
politycznej najbardziej rozkładowe i na j­
bardziej odstępcze chorobliwe porody, pe­
rorując o patryotyzmie i prawiąc nauki 
społeczeństw u —  nie sobie —  źe takie 
pod ich opieką urastają dziwotwory. Tam 
zaś, gdzie trzeba stanąć wiernie przy 
sztandarze, lub nadstawić się za przy­
szłość sprawy ojczystej —  tam nie ma 
ich naturalnie —  chociaż rzecz chodzi 
o treść frazesów, jakiemi się stroją. Ow­
szem po tem ich poznać, źe gdy toczy 
się walka na seryo o odpowiedzialność 
urzędów publicznych, o utrzymanie cało­

ści narodowej bez względu na klasy i 
wyznania, o niebezpieczeństwo zalewu ro­
syjskiego —  tam zawsze znajdą formuły 
i teorye, aby nie narazić siebie, aby schle­
bić uprzedzeniom i słabościom —  bo to 
jest główną żyłą ich powodzenia —  a 
tem głośnej za to krzyczeć opozycyjnie, 
i tym krzykiem i tą zawieruchą zagłu­
szają zastanowienie publiczne.

Dwa te prądy rozkładowe naszego spo­
łeczeństwa : zgniłej reakcyi i niemniej 
zgniłych trybunów tromtadracyi uspra­
wiedliwiają poniekąd nawzajem swoje ist­
nienie. Oba szerzą rozstrój i zniszczenie 
i rękę sobie podają pocichu, wiele razy 
idzie przeszkodzić organicznej budowie 
sprawy ojczyzny na drogach spokojnych 
i normalnych, lub gdy idzie o wytężenie 
usiłowań całego narodu dla ocalenia przy­
szłości ojczyzny.

Na klasycznej ziemi Krakowa, w zaci­
śniętych jego granicach, a tak wysoko 
wyniesionych w uwadze publicznej, obie 
te choroby społeczeństwa naszego doszły 
i dojść musiały do najwybitniejszego wy­
razu. Tutaj właściwie stają się one do­
piero prądami, szerząc zarazę po kraju 
i po całym obszarze ojczyzny.

Chwila stanowcza nadeszła. Zbankru­
towana polityka reakcyjna walczy o sztu­
czne przedłużenie swej przewagi, a drugi 
prąd skoro tylko uczuł, że wstaje nato­
miast organiczne dążenie patryotyzmu, 
znalazł się zaraz na placu działania, aby 
nie dopuścić do rozpoczęcia się w kraju 
polityki realnej odrodzenia, polityki z tra- 
dycyami polskiemi, z gwiazdą przewodnią 
niezawisłości ojczyzny, chroniącej siły 
pozostałe, a korzystającej ze wszystkich 
warunków realnych— na tych i na sobie 
samych opierającej przyszłość narodową.

Oba te prądy chorobliwe ratują się 
wzajemnie, zamęt sprowadzając. Znane 
nam są nawet wypadki, gdzie oba szukają 
się zobopólnie, oba apelują przy nadcho­
dzących mianowicie wyborach do tychże

Odcinek „Gaz. K ra k .* z d. 31 stycznia 1883 .

SĄDY CUDZOZIEMCÓW

0 POLSCE
I JEJ WALKACH Z ZABORCAMI.

(Dalszy ciąg.)

II.
S łow a m onarchów  o Polsce.

Po tylu świadectwach odwołajmy sie teraz 
do słów samych monarchów.

„Rozbiór Polski — mówiła Marja Teresa, 
cesarzowa Austrji —  jest plamą mego pano­
wania. Prawo woła przeciwko nam. Nigdy w 
życiu tyle zgrozy nie doznałam i niejako wsty­
dzę się własnego widoku*.

Gdy przez ministrów zmuszoną została do 
podpisania aktu zaborczego, skreśliła te pro­
rocze słowa: „Po mojej śmierci dopiero zo­
baczą, jak bolesnem jest deptanie nogami te­
go, co było zawsze pomiędzy ludźmi uważa­
ne za sprawiedliwe i święte*. A te słowa na­
pisała jeszcze przy pierwszym podziale. Trze­
ba też oddać jej sprawiedliwość, że przez lat 
ośm t. j. do śmierci (1780 r.) nic prawie 
nie zmieniła w krajach, które do austrjackie- 
go berła zostały przyłączone. Dopiero Józef II 
zaczął je germanizować.

Ludwik XV król francuski wyrzekł: „Kie­
dyś Europa straszliwie odpokutuje zbrodnię 
rozbioru Polski*.

Cesarz Alexander I nawet wyznał i czę­
sto powtarzał, że „rozbiór Polski był zama­
chem na prawo narodowe, nie przestającym 
ciężyć następstwami swemi na całej Europie. 
O usunięcie go wołają zarówno honor jak 
sprawiedliwość*.

Otworzone księstwo Warszawskie nazwał

w liście do pani Naryszkin „śmiesznem* (nn 
ridicule duche de Varsovie), a królestwo kon­
gresowe nazywał w poufnych rozmowach „mi- 
njaturą, parodją Polski*. Wiadomo, że zape­
wniał o oddaniu nam naszej własności, o przy­
wróceniu Polski w dawnych granicach 1772 r.

Nie potrzeba wprawdzie wiele przywiązy­
wać wartości do słów jego. Mówił o czem 
nie myślał. Chciał tym sposobem wzbudzić 
ku sobie ufność Polaków, ażeby potem oszu­
kać ich tem łatwiej. Zresztą monarcha ten 
zostawał przez dłuższy czas pod wpływem 
historjografa moskiewskiego Karamzina, który 
chociaż dla nas nieprzychylny, doradzał przez 
patrjotyzm Alexandrowi I wyrzeczenie się Pol­
ski dowodząc, iż „Polska jest ciężarem u szy- 
ji państwa rosyjskiego*.*)

Karamzin opierał się na tem, iż Litwini i 
Rusini od najdawniejszych czasów pałali nie­
nawiścią ku tak zwanym Wielko-Rosjanom 
(to jest Moskalom). Przypominał słowo zwy- 
cięztw xiecia Konstantego Ostrogskiego nad 
wojskiem moskiewskiem pod Orszą, gdzie zgi­
nęło do czterdziestu tysięcy Moskali (1514 r.). 
„Nigdy jeszcze —  powiada ten historyk —1 
Litwini nie odnieśli tak świetnego zwycięztwa. *

Jednak Karamzin zostawał w sprzeczności 
Sam / s.°k  ̂ i łatwo zmienił zdanie, żałując 
wypuścić zdobycz z rąk carskich. W memo- 
rjale podanym cesarzowi zostawił słowa, które 
z mnego względu niezmiernie wielkiej są wa­
gi : „Zamyślasz najjaśniejszy Panie odbudować 
dawną Polskę. Ale to odbudowanie czyż bedzie 
korzystnem dla zbawienia Rosji ? Powiedzą, 
że Katarzyna nieprawnie dokonała rozbioru 
Polski. Postąpiłbyś w sposób bardziej niele­
galny jeszcze, gdybyś chciał naprawić przez 
rozbiór Rosji niesprawiedliwość popełnioną 
przez Katarzynę (sie i). Zdobyliśmy Polskę mie-

*) W ogólnym zbiorze dzieł Karamzina, wy­
danych w Moskwie, list jego nie jest ogłoszo­
nym, lecz tom zawierający ów list znajduje się 
w bibliotece zwanej Richelieugo. w Paryżu.

czem; oto jest nasze p raw o(l). Co cesarzowa 
Katarzyna zrobiła, odpowie za to przed Bo­
giem i przed h istorją; ale co się stało to się 
stało, a czyn ten powinien być dla Ciebie 
świętym najjaśniejszy P a n ie ... Jednem sło­
wem : albo odbudowanie Polski będzie zguba, 
Rosji, albo nasze dzieci krwią swoją zbroczą 
ziemię polską i jeszcze raz szturmem zdobędą 
Pragę“.

, n^ie, najjaśniejszy P anie! Nigdy Polacy 
me będą dla nas ani szczerymi braćmi, ani 
wiernym i sprzymierzeńcami. Litwa, Wołyń etc. 
pragną odbudowania P o lsk i. . .  W razie woj­
ny, wszystkie te prowincje mogłyby nas zdra­
dzić*.

Memorjał kończy się konkluzją, iż wszyst­
kie kraje cesarstwa rosyjskiego zdobyte m ie­
czem powinny też być mieczem strzeżone. *)

Podobnież zapatrywał się na Polskę A le­
xander I. Gdyby przypuścić nawet, że cesa­
rzowi temu błysła na chwilę myśl, _ jeśli nie 
przywrócenia Polski, to przynajmniej nadania 
konstytucyjnych swobód wszystkim zabranym 
prowincjom w granicach 1772 r. jak obiecy­

*) M em orjał ten je s t wyrazem opinii powszech­
nej niem al całego narodu , którego większość 
przedstaw ia K aram zin. Uderzającą je s t w tem 
piśmie sofistyka, z której autor wywiązać się nie 
umie. Jeżeli takiem  je s t rozumowanie najznako­
mitszego dziejopisa moskiewskiego, można sobie 
wyobrazić logiczność dziennikarzy i publicystów. 
Karam zin w tem piśmie dowodzi jednocześnie, 
że legalność je s t n ielegalną, a  nielegalność, 
niesprawiedliwość może stać się legalną. Przytem  
chociaż Polska je s t ciężarem u szyji carstw a, 
niemniej b y t Rosji od niej zależy. Łatwo więc 
pojąć zaciętość Moskali i upór ich trzym ania 
Polski pod jarzmem . Stąd jasny wniesek, i i  n a- 
dzieja niektórych znalezienia jakiej podstawy do 
ugody z M oskalami je s t is tną  m rzonką. N a re ­
szcie K aram zin w tym memorjale oczywiście wy­
kazał, i i  narodowość Polaków i Litwo-Rusów 
niem a najm niejszej łączności z M oskalami.

wał, można być pewnym, że myśl ta była 
przelotną, gdy szukał środków dla zjednania 
sobie stałych sprzymierzeńców.

Nie ufał jednak Polakom, czego dał liczne 
dowody zmieniwszy sposób postępowania od 
1818 roku, zwłaszcza gdy poddał się wpły­
wom pani Krudener i wpadł w mistycyzm 
dochodzący niekiedy do szału. Nie ulega zaś 
wątpliwości, że w pierwszych latach panowa­
nia marzył o rozciągnięciu władzy nad całą 
Europą, a w razie pomyślnym nad ziemią 
całą. Żaden z carów nie był wolnym od tej 
myśli.

Stąd to pochodzi, iż rząd francuski obawia­
jąc się potęgi ze Wschodu, lękając sie prze­
wagi Austrji i przypuszczalnego sojuszu dworu 
austrjackiego bądź z Niemcami bądź z ka­
binetem petersburgskim, od najdawniejszych 
czasów sprzyjał Polsce.

Widzieliśmy wyżej jak Francja zbliżona 
z Polską zaraz po wygaśnięciu roda Jagiel­
lonów, starała się utrzymać z nią prze­
rwane na jakiś czas stosunki, według projektu 
ministra Sully wyrażającego myśl Henryka IV. 
Później za Ludwika XIV wielki Colbert pa­
trząc na klęski Polski podczas burzliwego 
panowania nieszczęsnego Jana Kazimierza, 
pragnął przyczynić się do poprawienia jej 
bytu, w interesie Francji. Rzekł więc do króla 
w 1666 roku:

„Najjaśniejszy Panie! Oświadczam waszej 
królewskiej Mości, iż uczta, która kosztuje trzy 
tysiące liwrów, wielką mi przykrość sprawia. 
Lecz gdyby szło o ofiarowanie na rzecz Pol­
ski miljonów w złocie, chętniebym sprzedał 
wszystkie moje dobra, zastawiłbym majątek 
mojej żony, moich dzieci, całe życie chodził­
bym piechotą, byle tylko ją wesprzeć, gdyby 
to było potrzebnem.*

STEFA N  BUSZCZYŃS 'CI.

(Dalszy ciąg nastąpi).



samych pobudek osobistego interesu i 
trwogi, i oba tejże samej doznaja pro- 
tekcyi możnej —  bo tyleż- wart ich kon­
serwatyzm, co postępowość, tyleż ich nie­
zawisłość, co i ich patryotyzm. Siły rze­
telnej, rodzimej, nie udzielą sobie przeto 
nawzajem, bo tej niema w nich samych.

Dla tego to mamy niepłonną da Bóg 
nadzieję, że ci, co się czują w całości 
narodowej nierozerwanej źadnemi namię-

G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r  25 .'

wnioski tego projektu doty-ny Dyrekcyi 
czące;

4) Oznaczenie rodzaju papierów wartościo­
wych, które Bank mocen będzie przyjmować 
w zastaw, lub na które udzielać będzie wła­
dnym otwarte k red y ta ; oznaczenie wysokości 
sum dawanych na ten zastaw, lub zaliczanych 
na te kredyta, oraz stopy procentowej od o- 
budwu tych pożyczek, czyli wydanie uchwały 
nad odpowiednim wnioskiem Dvrekcvi (8 42 
i 70 Ust. 4 S ta tu tu );

Oznaczenie opłaty pobierać się mającej
tnosciam i i stanow em i in teresam i, i n ie  przez Bank za przechowywanie depozytów; 
znają  żadnego innego  kryteryum  d la  teo ry i . 6) Przyjęcie do wiadomości projektu prze- 
i dążeń po litycznych  nad  in te re s  narodu , pis<5w 0 deP°zytach zachowawczych przygoto- 
jak im  go wieki uczyn iły  p rzeży te  w łą -  W8“e8° prZ6Z D-vrekcy?> wyrażenie wniosków
czności z cywilizacyą świata, i nie mają| 
żadnego innego celu nad przyszłość oj­
czyzny — że ci zwyciężą w tej chwili 
przełomu, i położą kamień węgielny dla j  
realnej polityki odrodzenia. Żywiołom tym
rodzimym -  .  zawsze .„ o  u nas sprawę
OlCZVZnV wvnosiiv T7 . T n ' A h Q 7 T \ i n / » n n ń o ł i i r n  I Q \   .1

7) Wyznaczenie delegatów ze strony Kady 
Nadzorczej celem dopełniania rewizvi kasy i 
ksiąg (§ 70 Ust. 14 S ta tu tu );

8) Przyjęcie do wiadomości projektu prze- 
przepisów o funduszu rezerwowym ułożonego 
przez Dyrekcyę, i dyskusya nad wnioskami

ojczyzny wynosiły z niebezpieczeństwa 
potrzeba tylko skupienia i powołania w 
imię zagrożonej sprawy: a zmilkną od- 
razu fałszywy konserwatyzm i fałszywa, 
postępowość, bo w nich jedynie a nie w

9) Przyjęcie do wiadomości takiegoż pro­
jektu  o pożyczkach udzielać się mających 
przez Bank krajowy w obligacyach komunal­
nych ; i nakoniec

10) Zatwierdzenie tymczasowego etatu dla 
Banku krajowego, wniosek Dyrekcyi (§ 70

potentatach reakcyi i koryfeuszach trom-1 ust. 12 Statutu)
tadracyi, w ich patryotycznych dążeniach Miesiąc luty i marzec stanowia od lat już 
istnieje narodowy konserwatyzm i naro- wielu we Lw°wie sezon walnych zgromadzeń 
dowa postępowość. Walka nawet trudna I wsz^ k'®&° rodzaju finansowych i niefinanso-
się nie okaże, bo wśród tych żywiołów S  "a?zf  ch\ \  pnebiegu kt°-
nift hm W n • i *1 ogół publiczności dowiaduje sie o stanienie oraKio nigdy ani serc gorących, ani*1 a.i.. i -
chłodnych umysłów, ani raęzkich posta-

bądź to, że giełda proklamacyę wesołego księ­
cia ostatecznie za żart redutowy uznała, lub 
też świetny rezultat subskrypcyi 300.000 sztuk 
obligacyj credit fo n d er  zrównoważył znaczenie 
tejże. Giełda widząc znaczny współudział pry­
watnego kapitału w subskrypcyi, spodziewa 
s ię , że nareszcie w rocznicę krachu sytuacya 
się zmieni i będzie można rozpocząć nowa 
erę zwyżki. Wprawdzie tłumaczenie ” to jest 
nieco tendencyjnem, gdyż właśnie wstręt pu­
bliczności do spekulacyi i wszelkich przedsię­
biorstw spowodował tak znaczny współudział 
w subskrypcyi chcących lokować swe kapitały 
w tak pewnych papierach, jakiemi są obliga- 
cye credit fonder. Niechaj będzie jednakowoż 
jak chce, giełda z powodu tego ożywiła sie 
a niepomiernie dopomogło do tego fetowanie 
w stolicy Austryi m inistra rosyjskiego spraw 
zagranicznych, co daje powód do przypusz­
czenia, że wszelkie pojawiające się chmurki 
wojenne na politycznym horyzoncie znikły i 
dzisiaj giełdy na jakiś przynajmniej czas wolne 
są od troski politycznej, zaczem zupełnie spo­
kojnie mogą oddać się swoim zajęciom. W o­
bec tego zdaje się, że w najbliższej przyszłości 
można spodziewać się ożywienia na giełdzie 
i lepszych kursów, jeżeli postępowanie pana 
Giersa nie okaże się fałszywem i wkrótce m i­
nio wszystkiego nie usłyszymy o tajnem  zbro- 
emu się Rosyi.

Przedłożenie projektu podatku od dochodu 
kapitałów przez m inistra finansów chcieli także 
centraliści zużyć do obniżenia rent, aby do­
wieść tym sposobem, że projekt niepochodzacy 
° d lecz od “ inistra polaka nie może
być dobry, lecz zamiar się nie udał,

pretensyonalna a wierna, pogląd umiarkowany, 
„Siedmiolecie Szkoły Głównej warszawskiej* bo­
wiem —  jako utwór interesujący przedewszyst- 
kiem czytelników w Królestwie Polskiem   mu­
siało się w idoczn ie  rachować z warunkami i wy­
maganiami moskiewskiej cenzury rządowej. Po­
mimo tego utrudnienia, krępującego pióro; pra­
wda i s'cisłos'ć, oraz uczciwość poglądu, widnieją 
niemal wszędzie. Nie potrzebujemy zdaje się do­
dawać, że pełen wdzięku język, czysty, gładki 
a wytworny, spowija artystyczną sukienką cały 
spory tom, wzbogacający piśmiennictwo nasze 
dziełem wartości rzeczywistej, które uwadze na­
szych czytelników polecamy.

k r o n i k a .

nowień.

Wiedeński korespondent „Gazety Kolońskiej* 
pisząc o wrażeniach, jakie wywarł p. Giers na 
koła urzędowe austryackie, utrzymuje, że wraże­
nia te dadzą się przedewszystkiem tylko zewnę­
trznie skonstatować. Mówią mianowicie w tych 
kołach o przyjaznem, uprzedzającem usposobie­
niu tegoż rosyjskiego dygnitarza, o tegoż umiar­
kowanych, konserwatywnych zapatrywaniach, któ­
re wyłącznie skłonne są do pokojowej polityki. 
W  szerszych natomiast kolach panuje pe- 
wna niechęć i zaniepokojenie z powodu tej wi-
zyty> gdyż przeważającem jest zdanie, że p. 
Giers ma

. c a t e , ™ /

rvo t J w o CJ posiadaW  akc{e lub °bhga- zamanifestowała zbliżenie sie w niedalekiej 
cye tych stowarzyszeń doznają bądz' przyjem- I przyszłości do równowagi budżetu naństwa 
nej bądz nieprzyjemnej niespodzianki stóso- Z dziedziny losów nalefy zaznaczyć żp snh 
wme do wysokości udzielanych dywidend. W skrypcya na losy wegierskie czerwonego kr7 vfa 
tym roku serya zgromadzeń tego rodzaju roz- dobrze się udała, 400,000 sztuk lofów roze- 
pocznie się d. 1 lutego od zebrania Zarządu I branych zostało. Subskrvbuiacv od 1 do m o  
Kółek rolniczych, którego porządek dzienny sztuk otrzymują wszy S e S  większych su
zawiera następujące przedmioty obrad : 1) I mach następuję redukcya W1?kszych su '
o K r f i 3T u  l  yCahCZaS0 a6j działaIności Złoto zaczyna sie nareszcie obniżać nato-

3) . i i r a :  k  a r y #  a ?  s * ;  &

ważniejszym według mnie z punktów powy- T|71r,l ] it0„Q„ n
^eJ wymienionych jest 4ty, dotyczący spraw I JJZldl JlIuFflCal
finansowych stowarzyszenia, gdyż rozwój po-

i artystyczny.
rt przewazającem jest zdanie, że p. T T j  " a ^ y s z e u ia ,  gayz rozwój po- .................  I
szczegółowa misyę, aby Austro- Węgry Zf0 “fy działaln.ości Kółek rolniczych zależy Siedmiolecie Szkoły Głównej warszawskim o My!l 
oa za z Niem cam i a nozvsLć n!6WM pllw.le niemaI wyłącznie od środków .o e n V  W arSZawsk|0J SPr*waniewątpliwie niemal wyłącznie od" środków 

pieniężnych jakie zarząd mieć będzie w ręku, 
a które ograniczają się dotychczas do więcej 
niż skromnych rozmiarów. Obmyślenie środ- 
ków mogących obudzić ogół nasz z obojętno­
ści i skłonić go do ofiarności na rzecz v Kó­
łek powinno wiec b y ć  głównem zadaniem ze- 
brania zwołanego na d. 1 lu t e g o ;  cała  zaś 
prasa krajowa bez różnicy przekonań i ich 
odcieni poczytywać będzie niewątpliwie za

odciągnąć ocr^fc-j^j^za z Niemcami a pozyskać 
je w celach ściślejszego zbliżenia do Rosyi. Po- 
wszechnem też jest pytanie : czy Giers osiągnie 
cel swojej misyi? czy rok 1883  będzie przeci­
wieństwem rokit 1879 ? Zbyteczna dodawać, że 
te niepokojące pytania spotykają sie z przyja- 
znemi zapatrywaniami tych polityków, którzy 
gonią za słowiańskiemi mamidłami lub też nie 
pozbyli się jeszcze staroaustryackich mrzonek i 
i rok 1866  tkwi im jeszcze zawsze w mózgu. Ci 
politycy niczego tak nie
zbliżenia się Austryi do Rosyi, do którogo to i »  - ", ,   7 ------------------t— JV,C y i
sojuszu w razie potrzeby przyciągnąć by można J apZ3d stow arzyszenia w celu  pow yższym , 
także Prancyę, a tak utworzyłby" się potężny 
związek trzech, któryby ukrócił zbyt wybujałą 
potęgę Prus i cofnął rzeczy o dziesięć lat wstecz.
Nigdzie też, pisze dalej korespondent, nie jest 
trudniej jak w Austro-Węgrzech wytworzyć so­
bie jasny obraz tego, czego tu właściwie chcą, 
bo nigdzie nie rozbiegają się kierunki i dążenia 
tak chaotycznie i bez wszelkiego zgoła planu.
Chcianoby się tu wprawdzie w niektórych wy­
padkach opierać o Niemcy, ale zarazem chcia­
no by być ulubionem dzieckiem wszystkich. W 
ten sposób balansuje się bezustannie tu i tam 
gdyż brak odwagi do powzięcia niezłomnej de- 
cyzyi, brak wytrwałości, która wytknąwszy sobie
ścisły cel przed oczy nie ulękłaby się i qfiar, ażeby i • 1 —   y —
ten cel istotnie osiągnąć. Giers —  pisze w koń- - dele&atam > rozum iejącym i konieczność
cu korespondent —  po wypadkach ostatniego ania k ier°w nictw a tow arzystw a w ręce czło - 

1 przekonanym jest zapewnie, że byłaby to ,w l e . e“ ergicznego  i zdolnego, to drugi

Kraków d. 31 stycznia.
Kuryerek krakowski. Na porządku dzien­

nym jutrzejszego posiedzenia Rady miejskiej kra­
kowskiej jest między innemi sprawa uporządko­
wania 1 przyozdobienia otoczenia Wawelu (placu 
i miejsca około zamku). Aczkolwiek wniosek ko- 
misyi plantacyjnej zmierza w tym kierunku prze­
dewszystkiem do uporządkowania i przyozdobie- 
bia placu pod zamkiem od strony ulicy Stradom 
to jednak otoczenie Wawelu zyska na tem bar­
dzo wiele, a w szczególności uprzyjemnią się w 
tej stronie spacery publiczne, przerwane dotąd, 
bo nieuporządkowane od strony ulicy Stradom. 
Atoli sprawa uporządkowania otoczenia Wawelu 
przypomina inną nader piekącą sprawę uregulo­
wania w tej stronie przewozu na Wiśle. Sprawa 
ta po kilkuletnich nawoływaniach posunęła się 
tylko o tyle naprzód, że zawieszono w powietrzu 
nad W isłą zagadkową, drucianą linę, która od 

liku już lat zawadza tylko galarom płynącym 
i na wyższej wodzie. Wszystko inne jest jak by­

wało— a więc brak przystępu do miejsca prze­
wozu z tej 1 z tamtej strony W isły, brak oświe­
tlenia brzegu a co najważniejsza brak odpowie­
dnich łódek przewozowych i kontroli nad pijany­
mi a częstokroć i nieudolnymi, za dzienną tylko 
płacą przyjmowanymi przewoźnikami. Brakom 
tym należałoby raz zapobiedz i wywrzeć w tym 
względzie presyę na władze polityczne sąsie­
dnich dwóch powiatów w celu uregulowania 0 -  
statecznego kwestyi przewozu dla Krakowa i je -  
go mieszkańców tyle ważnej. Nadzieją rychłego 
wybudodania mostu na Wiśle nie można sie by­
najmniej łudzić, ani też zasłaniać nią tyloietnią 
bezczynność w kwestyi uregulowania przewozu.”

0 8 6 2 — 1869).
Wydział prawa i  administracyi. 

Notatki do historyi szkół prawa w  Polsce
przez

ALEKSANDRA KRAUSHARA.

( )  Mamy przed sobą książkę ze wszechmiar 
zajmującą, która zbyt skromne miano nota tek  
przybrała. Jest to praca poważna, w szlachetnej
TTtVSlI n n m n t o  Y w n n n  ____ L    . J

mogłaby być w krótkim

zawsze w mózgu. Ci 1 A  oęuzie niew ątpliw ie za przybrała. Jest to praca poważna w szlachetne!
pragną, jak ścisłego A  poprzeć z ca ł^. m ożliw ą ener- myśli podjęta przez sympatycznego pisarza spra-
Rosyi, do którego to 1 Jed“ om yŚlnoŚcią usiłow ania  podjęte przez wiedhwio cenionego w Warszawie i u nas’ a wv 

1 ’ 1 Za£ ? d stow arzyszenia w celu  pow yższym . konana z wykwintną literacka staran ności z a lf
Posiedzeniu R ady nadzorczej B anku kra- cającą zawsze pióro p. Aleksandra Kraushara 

ow ego nastąpi niem al n iezw łocznie zjazd de- Nadto, w najściślejszem znaczeniu teJo wy 
/ edyt0 r g 0  z iem skiego . razu’ j'est pierwszą na swojej niwie. Szkoła Głó-

. . .  -  - - - ■  — czasie i bez
wielkich zachodów załatwioną, byle tylko wy­
zwolić ją można z biurokratycznego zaspania, w 
jakiem ugrzęzła.

Komitet tow arzystw a opieki weteranów z r* 
1831 zawiadamia nas, że na bal mający się dzi­
siaj odbyć na korzyść tegoż towarzystwa i we­
teranów zostających w zakładzie św. Kazimierza 
w Paryżu złożyli: JE. minister Dunajewski 15 
złr., Teodor Baranowski 1 0  złr., Henryk hr. 
Breza 1 0  złr., prezydent Dr. Ferdynand W eigel 
15 złr., Stanisław hr. Małachowski 2 0  złr. Al- 
fredowa Jordan Stojowska 25 złr., Jadwiga z 
Psarskich Trepka 25 złr., Dr. Władysław Mar­
kiewicz 1 0  złr., Juliusz Grosse 1 0  złr., prezy­
dent Dargun 5 złr., Jan Salski 5 złr., Aleksan­
der Zborowski 5 złr.

Wieczorek stowarzyszenia młodzieży handlo­
wej, który, jak już donosiliśmy-, odbędzie się w 
sobotę dnia 3go lutego w salach Towarzystwa

 JC"   - Tfj jiaunabii USiaimegO
roku przekonanym jest zapewnie, że byłaby to I ego i zuoinego, to  drugi na­
zbyt niebezpieczna dla niego gra intrygować t /  J6St poP’era“y  Pr z M  ca ły  zastęp kre- 
przeciw Niemcom lub przeciw austryacko-niemie-1 )™ akdw> sąsiadów  i t. d., a przytem  umie

bardzo zręcznie agitować na swoja korzyść 
U sprawie tej będziemy jeszcze mieć sposo
nnnsp. m  Atnmnin n? m  . i i

przeciw Niemcom lub przeciw austryacko-niemie­
ckiemu przymierzu. Taka polityka zachwiałaby 
własnem jego stanowiskiem. Mąż stanu, któryby 
mógł Rosyę prowadzić przeciw Zachodowi, nie 
nazywa się Giers, lecz nazywa się Ihnatiew lub 
jak tam bądź, nie może jednak być podejrzywa- 
nym o to , jakoby był „zachodnikiem*.

f ir o p ie i ic y a  „Gazety M o w słie j."
Lwów 30 stycznia.

Porządek dzienny posiedzenia Rady N ad­
zorczej Banku krajowego zwołanego na d. 9 
lutego został już ułożony przez Dyrekcye w 
głównych swych zarysach, a jakkolwiek uledz 
on jeszcze może pewnym nieznacznym zmia­
nom, przesyłam wam takowy, z tem zastrze­
żeniem, że o zmianach, gdyby takowe zaszły, 
doniosę wam we właściwym czasie.

W edług tego porządku dziennego obrady 
Rady Nadzorczej toczyć się będa nad naste- 
pującemi sprawam i:

v Z Z u T  m T b7 f -  Zn0SZ0n° jĘdy"y nakład naukowy Dolski
4ciwf« 3  i i T  f agOdn0ŚĆ .prezesa Jest w ła- dokonywało się również systematyczne uchylanie
ściw ie dwóch tylko a m ianow icie hr. W . lub przekształcanie wszelkich autonorcznych  od
hrtn hr. R ussocki, który zaś z nich o- rębności wszystkich instytucyj i władz naczelnych

any zostanie trudno to jest dziś odgadnać, królestwa kongresowego. Dla tego może fakt do
bo jeżeli pierw szy ma licznych stronników | niosły, przeszedł prawie n i e S r z S n i e  Ogół

łudził się także nadzieją, że to co nastąpiło 
było tylko zmianą firmy. Mniemano, że pozosta­
jąca na swoich katedrach większość profesorów 
byłej Szkoły Głównej będzie umiała zaoewnić 
nadal uniwersytetowi warszawskiemu charakter 
naukowy polski, wolny od rusyfikacyi i rosyiskiei 
tendencyjności. N io .t .t ,  _  jak
k i m -  stało się inaczej. Podjecie zatem zadania 
napisania historyi zniesionej w 1869  r. Szkoły 
Głównej, nazwać możemy ze wszechmiar pochwały 
godnem Utalentowany autor gromadził do niej 
materyały, wyłącznie tylko mając na celu wy-

S n a k PT nyt Su °^  Wównej'- W  P ok on an iu  jednak, że skreślenie choćby najdrobiazgowsze

KrocZel /  • • 1 , J UilOlo SpOSO-
DnOSĆ mówienia w chwili, gdy wybory prezesa 
będą się odbywać, obecnie zaś na zakończenie 
listu tego zwracam uwagę waszą na entre filet 
zamieszczone w kronice numeru niedzielnego 
tutejszego moskiewskiego „Słowa," gdyż może 
nigdy jeszcze ów organ panmoskwicyzmu 
nie przyznawał się z tak energiczną naiwno­
ścią do tego, że według niego między Rusią 
1 Rosyą niema żadnej różnicy, i że epitet 
rosyjski, którego „Gazeta Krakowska* używa 
ilekroć o „Słowie* mówi, wyraża istotny cha­
rakter i jawną dążność pisma tego.

X. W.

Dział ekonomiczny.
Tygodnik finansowy.

Kraków d. 30 stycznia. 
Proklamacya ks. Napoleona, a następnie
r i P Z I A n i A  *_______1. „ :  b „  ~ H1) Przedstawienie od Wydziału krajowego u w S ™ y^ ; L n f e S

S U K ' 1 ^  3 g °  dyrekt° ra BankU (§ 6 0  - 7°  Jak^  W p-e gde lL a3 n y c h p gr Ł f ó 7
2) M ianowanie.cenzorów odpowiednio do

§ /O Ust. 3. S tatu tu , z przedstawieniem naturalnie ujemnie na giełde wiedeńska atPńa 
tej nominacyi do zatwierdzenia Wydziału kra- również k u i  o b n i Ł ^ Ł ^ l f o z ^

3) Przyjęcie do wiadomości projektu regu- u & ^ w p r a w l z r ^ i s t ™  ‘'frlc u z k T e 7 
lammu dla cenzorów przygotowanego ze s tro - i  lecz za to kursa nagle podnosić się zaczęły,

szczególuości starszyzna kupiecka, co jak w To­
warzystwie rękodzielniczem „Zgoda* będzie naj­
lepszym dowodem opiekowania się starszyzny 
pracującą u niej młodzieżą.

Festyn kostiumowy (wieczór artystyczny) w 
W iedniu. W niedzielę w sali muzycznego towa­
rzystwa odbył się wspaniały wieczór o niezwykle 
bogatym i urozmaiconym programie. Mianowicie 
kostiumy tak męzkie jak kobiece w najdrobniej­
szych szczegółach odpowiadały ubiorom przed- 
dwuwiekowym tureckim i niemieckim. Damskie 
ubiory szczególniej lśniły niezwyczajnym przepy­
chem 1 oryginalnością. Sala była ozdobiona w 
tyle wspaniałym widokiem ściennym przedstawia- 
jącym „Oblężenie W iednia w 1 6 8 3 “, inne boczne 
ściany również były ozdobione podobnemi wido­
kami. W bocznej sali po lewej stronie rozbity 
był ogromny namiot Kara Mustafy i dworu jego, 
po bokach zaś mniejsze namioty armii obleeaia-

• * « * >  p ra ,# i •*» . w  < £ &
epoki, w której ona powstała w i n K  !  Sobieskiego 1 polaków w wiernym ubiorze naro-
choćby naszkicowania warunkó’w w jakich sie r o f  1, ^  ^  SÓra Leopolds-
wiiała nqni.» f  1Ł“ S1§ roz- 1 berg bokiem do oblegających turków, zaś z przo-wyała nauka prawa w czasach odleglejszych 1 
bliższych me odpowie w zupełności zadaniu po- 

o nej pracy, uznał za stosowne, a raczej nawet 
konieczne, złączyć dzieje Szkoły Głównej z po­
bieżnym  ale jasnym zarysem historyi szkół pra­
wa w dawnej i nowoczesnej Polsce. Ze szczu­
płego zapasu opracowań dokonanych i źródeł

du był karawanseraj turecki z dymiącą mokką 
1 wonnemi nargilami. Przed namiotem”raczyli się 
winem (miejskim z piwnic ratuszowych) burmistrz 
Liebenberg ze swą radą po przeszłych trudach 
i uciskach oblężenia. Tańczący i śpiewający der­
wisze zebrali się przed meczetem. Sala  światłem 
przyćmionem oświetlona pełną była aromatównieznanych stworzył p. Aleksander Kraushar ca- wschodnich. Przed . ^

łość bardzo Dokaźna krvtvrzna i „ ,1  I , f  . meczetem rozłożyli się młodzi
■ f  n Darazo poKazr‘ą; , rytyczn  ̂ 1 nader zajmu- I artyści w malowniczych ^runach iako maroderzv 
jącą. Sięgnął w oddaloną przeszłość, nie nnmi-1 żeb racy  i ro7lip,„„ Srnpach, jako maroaerzy,
jając następnie wszelkich szkół prawa z czasów • I nader ożywione Tu - f  01"' 0bszerne . yer ,był° 
ks. warszawskiego, królestwa kongresowego łuni' “ w z v J J T *  P u Starrhemberg ‘ jeg° w,er«i 
wersytet królewski warszawski), dalej wydziału W  sali głów nej" wreało k° stlumach 
prawnego dla polaków w Petersburgu, kursów życia. Bogato tymczasem od gwaru i
prawnych warszawskich (1 8 4 1 — 1847) katedr I żywa n rn f a Przystrojone pary chodzity Po sali

( i o S  kursówpraw polskich w Moskwie i Petersburgu, kursów 
przygotowawczych i nareszcie wydziału prawn. 
Szkoły Głównej. Dzieje tej ostatniej zajmują zna­
cznie większą połowę interesującej książki. Cha­
rakterystyka czasu, ludzi i rzeczy skromna, bez-

bistości grupowały się liczne tłumy. W lożach 
byh obecni arcyksiążęta i dwór.

Z uderzeniem godz. 11  zaczęły preeciągać grupy 
we dwóch oddziałach. Najpierw grajki i derwisze 
z okrzykiem Allah il Allah, potem tureccy żoł-
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nierze z rozwiniętym sztandarem  p ro roka ; za 
nimi K ara M ustafa niesiony w lektyce, a w tyle 
nader uroczy i liczny harem  wodza tureckiego, 
kobiety i niewolnice. Szaty bogate były zupełnie 
wiernie naśladowane z przepychem i zbytkiem 
niewidzianym. Seraj niosły na swych grzbietach 
przybrane w ielb łądy ; pochód zamykali znowu 
spahowie, janczarzy i inne wojska tureckie, r ó ­
żniej wyruszył drugi orszak. Z przodu pos ępo- 
w ała ludność wiedeńska z wszelkiego rodzaju 
bronią, razem kobiety, mężowie, starcy i dzieci 
z okrzykami radośnem i z powodu oswobodzenia 
m iasta. Potem kroczył burm istrz L iebenberg i 
rada  m iasta w poważnych ub io rach ; za mm 
śm iały i zuchwały zwiastun dobrej nowiny o p o ­
chodzie i bliskości króla polskiego, Kulczycki ze 
swym służebnym a za nim Sobieski z licznym 
orszakiem polaków. Koniec tworzyli żołnierze ce­
sarscy prowadzeni przez ks. K arola lotaryngskie- 
go, biskupa Kollonicza i hr. S tarrhem berga. Gdy 
ukazał się biskup Kollonicz zagrały  organy. Po 
ukończonym pochodzie ods'piewali oryginalną arab ­
ską kantatę tureccy derwisze. W szędzie panował 
najżywszy ruch i życie. Słowem cała ta  próba 
by ła  nader udaną przedgrywką szeregu obchodów 
na  cześć Sobieskiego i odsieczy W iednia.

Wiedeń 31 stycznia, (tel. pryw at). Wczoraj 
odbył się pierwszy bal dworski w B urgu  z wiel­
kim przepychem i wystawą. Obie sale: ceremo­
nii i marmurowa oświetlone były rzęsiście świa­
tłem  elektrycznem. W pierwszej gorzało 25 świa­
te ł, w drugiej płonęło ogrom ne słońce elektry­
czne. W rażenie tego oświetlenia było czarującem, 
a s iła  jego mało co ustępow ała dziennemu. Lal 
rozpoczął się po siódmej wieczorem, a o ósmej 
wszystkie sale były tłum nie zapełnione.

Fabryki w Królestwie Poiskiem 
częściej słychać o nowo wznoszonych fabrykach 
koło W arszawy lub w ogóle w Królestwie Pol­
akiem niestety przez cudzoziemców i ich nak ła  
dem. Ju ż  Anglicy dopytali się drogi i staw iają 
teraz dwie wielkie przędzalnie nieopodal W arsza­
wy, bo zaledwie 8 w iorst, w kolonii Marków 
tuż nad  szosą Radzymińską.

Po bagnach pińskich, których osuszanie po 
stępuje naprzód, przychodzi kolej na  inne ba- 
gniska i m okrzadła; i tak istnieje zam iar osu­
szenia kilkumilowych b ło t Ożarowskich. W łaści­
ciele ziemscy '.koliczni pierwsi od siebie wystą- 
pili z tym projektem  godząc się z w łasnej kie­
szeni pokryć koszta osuszenia. P lan  odwodnie­
nia uznała  już inżynierya powiatowa a roboty, 
jeżeli nie zajdą jakie przeszkody, rozpoczną się 
w niedalekiej przyszłości. Z b ło t ożarowskich, 
roznoszących zaraźliwe wyziewy, pow staną nie­
bawem żyzne i obfite łąki i urodzajne g run ta  a 
ta  część kraju  żywo odczuje dobroczynne sku- 
tki tej zmiany.

„Cimbria*. z Pesztu  donoszą, że Leopold 
Schónmann 65-letn i starzec zostający w domu 
przytułku weteranów honwedów słyszał opowia 
dających kolegów o wielkiej katastrofie na mo­
rzu i zapytał ich, jak się nazywa rozbity okręt. 
Gdy m u powiedziano, że ów okręt nazywał się 
Cim bria, w te j chwili pad ł nieszczęśliwy starzec 
bez życia, a w kieszeni jego znaleziono lis t od 
syna z H am burga, w którym mu donosi, że 
wsiada w łaśnie na okręt „C im bria", by z żoną 
i dziećmi udać się do Ameryki.

Murawiew, znany z wielkich politycznych 
procesów prokurator petersburgski, udać się ma 
wkrótce w podróż za granicę mianowicie do N ie­
miec, Francyi i Szwajcaryi a to w tym  celu, by 
śledzić ruch anarchistyczny i jego rozgałęzienie 
w głównych centrach tych państw .

Zabity przez słonia . Dozorca słoni w ber­
lińskim ogrodzie zoologicznym, K ruger, chcąc 
usunąć śm ieci z ich klatki zam iast przejść przez 
przez wolną przestrzeń, przeciskał się między 
słoniam i stojącem i niedaleko od ściany klatki 
spożywającemi siano. Jeden ze słoni, sądząc za­
pewne, że dozorca chce mu odebrać straw ę, 
wrócił się nagle z nadzwyczajną szybkością, 
chwycił K rugera swą trąb ą  i zadał mu tak  gw ał­
towne pchnięcie kłem , że tenże na  miejscu pad ł 
trupem .

Niebezpieczny tow ar.  Do jednego z koloni­
stów niemieckich w M ariampolskiem przyjechało 
niedawno dwóch włościan z p rośbą o przenoco­
wanie. Kolonista odmówił ich żądaniu a wło 
ścianie pozostawili u niego w domu pakę dre­
w nianą przyrzekając po nią przyjść nazajutrz. 

T. edwo odeszli spostrzegł właściciel, iż pies jego, 
skoro tylko zbliży się do pak i, staje i ujada 
głośno szczekając. Zaintrygowany i zaniepokojony 
gospodarz posła ł po policyę, k tóra otworzyła 
pakę i znalazła w niej mężczyznę uzbrojonego 
w noże. Złoczyńcy nie wrócili ju ż , a tow ar zna­
leziony odstawiono pod silną eskortą do sądu.

t e a t b  k b a k o w s k i .
Repertoar.

Piątek  2 lu teg o : „O dette ,*  W. Sardou.

Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu 0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i święta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

katedrze na W a- 
święta po Sumie-

Paulinów na Skałce,

Skarb iec  i groby królew skie w
welu zwiedzać można w niedziele i

Groby zasłużonych U 0 0 .  Paulinów n; 
zwiedzać można w niedziele i święta rano.

Kalendarzyk, ju t ro :  Wigilia. Ignacego bisku­
p a  m. W  p ią te k : Oczyszczenie N . M. P .

Rada państwa.

od-
u-

Wiedeń 30 stycznia.
Na porządku dziennym dzisiejszego posie­

dzenia stał wniosek p. Mattusa dotyczący 
podziału izb handlowo-przemysłowych. W nio­
sek ten ma głównie na celu zapewnienie 
lepszej reprezentacyi drobnemu przemysłowi 

na jego poparcie przytacza mówca cyfry 
statystyczne z okręgu pragskiej izby handlo­
wej, gdzie jeden członek wypada na 56 wy­
borców ze stanu handlowego, z kwotą po­
datkową 2.344 z łr., podczas gdy drobni prze­
mysłowcy wybierają na 1.082 wyborców z 
kwota podatkową 9.098 złr. także tylko je ­
dnego przedstawiciela. Dalej podział okręgów 
w Czechach jest zupełnie nieodpowiedni, a 
w każdym z nich je s t census wyborczy inny 
Teraz kiedy tyle się mówi o podniesieniu 
stanu przemysłowego, potrzeba mu dać organ 
samoistny, któryby dla jego interesów działał

Do głosu zapisali się przeciw pp. Suess, 
Plener i Gomperz — za pp. Jahn, Lbblich, 
Adamek, Wurm, Schindler i Grocholski.

P . Fryderyk Suess tw ierdzi, że obrady 
prowadzone osobno w sprawach handlowych 
i osobno w przemysłowych nie doprowadzą 
nigdy do pomyślnych wyników. We Francyi 
nie istnieją osobne izby przemysłowe. P rzy­
czyny wniosku szukać należy w chęci wpły 
wania na wybory z izb handlowych.

P . Jahn zwraca uwagę na upadek drobne­
go przemysłu, któremu dopomódz potrzeba 
dając mu odpowiednią liczbę przedstawicieli.

P. Gomperz opowiada historyę ustaw or­
ganizujących izby handlowe. Utrzymuje, ż> 
osobne izby przemysłowe nie miałyby odpo 
wiedniego zakresu działania. Interesa han­
dlu i przemysłu są zbyt ściśle z sobą złą­
czone, aby je rozrywać.

P. Lbblich sądzi, że izby handlowe me 
uwzględniały /interesów przemysłu. Gdyby 
przeprowadzenie nowej ustawy przemysłowej 
oddano w ręce obecnych izb, zniechęciło by 
to wszystkich przemysłowców.

Na wniosek p. Krofty  zamknięto rozprawę 
i generalnym mówcą przeciw został wybranym 
p. Plener, który najpierw wziął w obronę 
wielki przemysł, nie dość zdaniem jego w Au- 
s try i pielęgnowany; drobnemu przemysłowi 
nigdy się nie pomoże w drodze ustawodaw­
czej. Państwo musi mieć korporacye, któ- 
reby reprezentowały gospodarcze interesa 
całego okręgu i na tern polega znaczenie izb 
iandlowo-p"rzemysłowych. Następnie polemi­
zuje mówca z p. Mattusem i zbija jego cy- 
ry; wniosek tego ostatniego jest także wy­

mierzony przeciw wielkim przemysłowcom, 
ctórzy przecie po większej części z drobnych 
rękodzielników wyszli. Izby handlowe mają 
w Austryi pewną polityczną szkołę i nie są 
nigdy narzędziami w ręku rządu.

P. Adamek jako jeneralny mówca za wnio­
skiem twierdzi, że izby handlowe były do­
tychczas głównymi przeciwnikami reformy 
jrzemysłowej i odczytuje w końcu swojej mo­
wy oświadczenie posłów polskich, którego 
)rzmienie dziś nam nadesłane podajemy: 

„Polscy deputowani będą wprawdzie za prze­
kazaniem wniosku dep. Matusza komisyi gło­
sować, uważają jednak za swój obowiązek za- 
strzedz, żeby z tego nie wnioskowano, iż oni 

całą treścią wniosku Matusza się zgadzają,
I tylko z tego powodu głosują za przekaza­
niem wniosku komisyi, że życzą sobie w ogó­
le reformy ustawodawczej co do izb handlo­
wych i przemysłowych i odpowiedniejszej w 
tychże reprezentacyi stanu przemysłowego* 

Przy głosowaniu został wniosek p. Matusza 
odesłany do W ydziału gospodarczego.

P. Kozłowski zdaje sprawozdanie z ustawy 
o odnogach kolei transwersalnej galicyjskiej, 
a p. Herbst interpeluje prezesa ministrów 
sprawie odebrania dwom wiedeńskim dzien­
nikom prawa rozsprzedaży pojedynczych nu­
merów. __________

Komisya budżetowa izby deputowanych 
przyjęła rezolucyę p. Hausnera domagającą się 
ustanowienia W ydziału lekarskiego przy Iwo 
wskim uniwersytecie.

Sobota 3 lu teg o : „ U rie lA k o s ta *  Gutzkowa, 
Niedziela 4 lu teg o : „Trójka H ultajska czyli 

2 nowemi okohcznościowemi ku- 
odśpiewa p. W ojdałowicz w roli„Gałganduch.* 

pietam i, które
szewca.  -_

Porządek redut w gmachu teatralnym
Cena wstępu 50  ct.

Piątek 2 lutego'. O statnia 
kozaków.*

Wystawa nieustająca Towarzystwa Szm k
Pięknych w Sukiennicach otwarta eodzienn 
H ej do 4ej, prócz poniedziałku.—-Wstęp 
15 c., w dnie powszednie 30 centów. .

Gabinet archeologiczny uniwersytetu JagtęUons te 
go (Collegium majus) zwiedzać można codziennie ou 
godz, 12— lej prócz niedziel, świąt i feryj oni wersy t

reduta. „N ajazd

W  sprawie pobytu p. Giersa w W iedniu 
pisze „Nation. Z tg“: „Odszczególnienie, z ja ­
dem przyjmowany był wszędzie rosyjski m i­

nister podczas pobytu swego w Wiedniu, 
pozostało aż do końca jednakow em ; cesarz, 
arcyksiążęta tudzież najwyżsi dygnitarze mo­
narchii "austryackiej formalnie prześcigiwali się 
w okazywaniu względów dla p. Giersa i już 
irzez te oznaki dali poznać wysokie znacze­

nie, jakie przypisują misyi rosyjskiego męża 
stanu. Że rzeczywiście o taką misyę chodziło, 
nie powinno mimo wszelkich półurzędowych 
zaprzeczań teraz już podlegać żadnej wątpli­
wości. Z Yarzina i Berlina szła droga do 
Rzymu, aby pozyskać tam podstawę dla pó­
źniejszych układów w Wiedniu. Rosyjskie u- 
siłowania pozostały tam  jednak, jak się zdaje, 
bezskutecznemi. Jak  nam donosi nasz rzymski 
korespondent, p. Giers podczas swej podróży 

Palerm a do W iednia nie zatrzymywał się 
już wcale w Rzymie, lecz pozostał podczas 
półgodzinnego zatrzymania się pociągu na 
dworcu kolejowym, rozmawiał "tamże jedynie 

rosyjskim ambasadorem bar. Uexkiill, który 
mu towarzyszył. Do zawarcia przymierza
Włochami zdaje się zatem nie przyszło. Co 
zaś p- Giers osiągnął w Wiedniu, nie wia­
domo ; demonstracyjna uprzejmość dworu 
austryackiego dla rosyjskiego m inistra jest 
jednak nie bez znaczenia, bo dwór austryacki 
znanym jest z wielkiego umiarkowania w przy­
jęciach*.    ;

Z Cetynii donoszą, że książę Piotr K ara- 
georgiewicz przybył w odwiedziny do księcia 
Mikołaja. Przy jego przybyciu był obecny 
Marko Petrowics, adjutant księcia i jego k re ­
wny. W Cetynii przyjmowano Karageorgie- 
w icza z książęcymi honorami.

W e francuskiej izbie deputowanych rozpo­
częły się wczoraj rozprawy nad projektem 
ustawy co do wydalenia pretendentów i po­
zbawienia ich praw politycznych, według 
wniosku p. Fabre’a. Gabinet stawał do roz­
praw nie będąc jeszcze w komplecie. W edług 
dzisiejszego' telegram u prowadzono dalej roz­
prawy, lecz nie dokończono ich z powodu 
zasłabnięcia nowego prezesa gabinetu pana 
Fallieres ; odłożono więc rozprawy do czwartku 
w nadziei, że m inister wyzdrowieje do tego 
czasu. Jakieś więc fatum  ściga rząd francuski, 
skoro jego prezesi zapadają na zdrowiu w 
chwilach stanowczych. Nowy gabinet bronić 
zamierza projektu p. Fabre’a, nie dziw więc, 
żo nie mógł się skompletować, że mianowicie 
nie mógł wyszukać w armii jenerała, któryby 
przyjął tekę ministeryum wojny i solidaryzo­
wał się z tendencyą odebrania stopni wojsko­
wych członkom rodzin niegdyś panujących. 
Jenerał Thibaudin nie przyjął propozycyi, 
przyjąć ją  miał według dzisiejszego telegramu 
dopiero jYnerał Campenon, który piastował 
już był tekę m inistra wojny za ministeryum 
Gambetty. Czy to wybór szczęśliwy, okaże 
niedaleka przyszłość.

W Izbie deputowanych rozdano księgę żółtą, 
dotyczącą sprawy Madagassów, która konsta­
tuje rozbicie się układów z poselstwem Ho- 
wasów, którzy chcieli przyznać cudzoziemcom 
tylko prawo 25-letniej dzierżawy nie zaś wła­
sność ziemską.

Duclerc uważa obawę Anglii, że kroki nie­
przyjacielskie Francyi zagrożą bezpieczeństwu 
wszystkich cudzoziemców na M adagaskarze, 
za nieusprawiedliwioną, ale oświadcza, że wy­
stąpienie wojenne tamże jest możliwe z po­
wodu zerwania układów.

Na posiedzeniu Izby, Renault zwalczał 
wnioski Floqueta i Fabre’a, przyznaje Rze­
czypospolitej prawo bronienia się, ale nie 
prześladowania; odpowiada na głosy przery­
wające mu i nazywające go orleanistą odkąd 
hr. Paryża do Frohsdorf pojechał, że stron- 
nirtwo orleańskie jest martwe.

Prezes ministrów Fallióres pow iada, że 
wprawdzie bezpieczeństwo kraju je s t zupełne, 
ale że niektórzy korzystają z wolności repu­
blikańskich , aby organizować buntownicze 
zgromadzenia i na rząd napadać. Rzeczpo­
spolita oparta na nieprzedawnionem prawie 
zwierzchnictwa ludowego musi się bronić 
i wymaga specyalnych praw.

Z powodu znużenia m inistra Fallióres od­
roczono posiedzenie do czwartku. Po posie­
dzeniu prezes ministrów zem dlał, obawiają 
sie ataku mózgowego.

Paryż  30 stycznia. Dzisiejsze zemdlenie 
prezesa ministrów zostało spowodowane bez­
sennością i wymaga zupełnego spoczynku, 
ale będzie bez szkodliwych następstw.

Spodziewają się, że Fallieres będzie mógł 
przybyć na czwartkowe posiedzenie izby.

Washington 31 stycznia. Komisya dla spraw 
zagranicznych przekazała izbie deputowanych 
rezolucyę prezydentaj, zalecającą wznowienie 
rokowań w celu zawarcia nowego traktatu  z 
Niemcami odnoszącego się do stanowiska pra­
wnego obywateli amerykańskich.

Przegląd polityczny.
Pisza nam z W iedn ia : Dokonane d. 30 

bm. porozumienie między prezesem Smolką 
a przywódcami klubów co do 2-razowego od­
bywania posiedzeń w tygodniu odnosi się, jak 
się to samo przez się rozumie, tylko do tego 
czasu, dokąd sprawozdanie komisyi budżeto­
wej o budżecie 1883 nie będzie wygotowane 
Komisya ta  już większą cześć pracy ukończy­
ła  i spodziewa się, że już 20 lutego elaborat 
jej przedstawionym będzie pełnej Izbie. Od 
20 lutego też będą posiedzenia codzienne.

Teicpmi „Gazety Krakowskiej".
(Z elegramy własne).

P raga  31 stycznia „Nar. Listy* donoszą o 
rozmowie hr. Taaffego z jednym deputowa­
nym czeskim w sprawie „Nar. Listów*. Hr. 
Taaffe przyznał, że rząd widział się zmuszo­
nym zwrócić uwagę namiestnika Krausa na 
opozycycyjne stanowisko tej gazety i przy- 
lomnieć mu stojący do dyspozycyi środek §. 
3. ustawy prasowej (zakaz cząstkowej sprze­
daży w trafikach). Czy on już użytek z tego 
zrobił i czy w ogóle, zrobi hr. Taaffe sam nie 
wie. Zakazu jednak sprzedaży gazety w wła­
snych filiałkach, jak je sobie „Nar. Listy* 
w Pradze urządziły, rząd nie może wydać, 
bo niema do tego prawa.

Wiedeń 31 stycznia. Ze źródła klerykalne- 
go dowiaduję się, że klub prawego centrum 
postanowił ustąpić co do paragrafów 17— 19 
noweli szkolnej (szkoły wydziałowe). W ko­
łach tych posiadają już pewność (sic), że u- 
goda z klubem polskim przyjdzie jak najpe­
wniej do skutku.

Wiedeń 31 stycznia. W kołach poselskich 
opowiadają sobie, że rząd zamierza zająć ener­
giczniejsze" stanowisko wobec prasy, opozycyjnej 
mianowicie odbierze prawo zniżonej opłaty po­
cztowej od rozsełki w kraju. Zamiast jak do­
tychczas 1 centa płaciłyby dzienniki te po 2 
centy od exemplarza.

( Telegramy biura korespondencyjnego).
Buda-Peszt 31 stysznia. Partya niezawi­

słych odrzuciła równością głosów wniesione 
przez posła Ugrona wykluczenie Szalay’a, Simo- 
nyiego, Schella, Onodegoi, Polonyiego, którzy 
w rozprawach nad kwestyą żydowską zajęli 
stanowisko przeciwne uchwałom klubu. Polo- 
nyi i Herm an wystąpili z klubu.

Berlin 30 stycznia. Na posiedzeniu parla­
mentu prosił W indthorst przy obradach nad 
jutrzejszym porządkiem dziennym, aby z po­
wodu ogłoszenia korespondencyi cesarza z pa- 
pierzem nie stawiać na porządku dziennym 
chwilowego zniesienia prawa o ekspatryjacyi.

Paryż 31 stycznia. Prezydent Greyy prosił 
jen. Billota i Jauereguiberry o tymczasowe 
prowadzenie spraw w ministeryach swoich, po­
kąd nowi ministrowie powołani nie  ̂zostaną 
na ich miejsce; jen. Campenon przyjął tekę 

| ministeriurn wojny.

Kursa telegraficzne z d. 3 1 s tycznia !883.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa austr. 77*60. Renta srebrna 77*85. 
Renta złota 96— . 6°/0 "Węgierska 118*50. Losy z r. 
1860 131*25. Akcye banku Anstro - węgierskiego 
832*—. zikcye kredytowe 283*75. Londyn 119*70. 
Dukat 5*63. Napoleondor 9*51. Lombardy 136*70. 
Losy z roku 1864 169-70. Akcye kolei Karola Ludw. 
295*—. Akcye Lwow. Czerniow. 167*25. Akcye kolei 
węg. północno-wschodu. 161*25. Akcye Anglo-Ban- 
ku 115 75. 5% Oblig. indem, gcilicyjsk. 97 50. Losy 
prera. węgierskie 114*25. Akcye kolei Koszycko-Bo- 
gnm. 144*— . Akc. kolei półn. zachód, austr. 197*50. 
6%  Listy zast. hipoteczne. 100*90. Marki 58*60. Ruble 
papierowe 117*37. Renta złota węgierska 85*75.
5% Austr. Renta pap. nowa 92*50. Akcye Siedmio­
grodzkie 160*75.

Usposobienie giełdy: słabe.

Targ na zboże.
K raków  3 0  stycznia. Pszenica czerwona od 

7-—  złr. do 9 ‘25 z łr ., pszenica b ia ł i  od 5 ’—  
złr. do 9-15 z łr ., pszenica żółta od 7*—  złr. 
do 9 ‘—  zł., żyto od 6*—  złr. do 6 ‘60  z łr ., 
jęczmień browarny 7-50 złr. do 7-75 z łr ., ję ­
czmień na paszę od 5-50 złr. do 6 ’50 z łr .,
owies od 6-50 złr. do 7-—  z łr ., groch od
— •—  złr . do — •—  złr., kukurydza od — •—
złr. do — •—  z łr ., hreczka od — •—  złr. do 
— •—  złr., koniczyna czerwona od — •—  złr . do 
100-—  złr.

Wiedeń 30  stycznia. Pszenica za 100  kilo­
gramów od 10-—  złr. do 1 0 '4 6  złr., żyto od 
7-65 złr. do 7-67 z łr ., jęczmień od — •—
złr. do — •—  złr., owies od — •—  złr. do 
6 .93  z łr ., kukurydza od 6*56 złr. do 6 -58 
złr., okowita per 10 ,000  liter procent — •—  złr. 
do 31-—  złr.

Hamburg. N afta, bez ożywienia, loco 7 mrk. 
70 fen. (4 złr. 52 cent.). N a luty i marzec 
7 mrk. 75 fen. (4 złr. 56 cn t.).

Emil S zw arc
Wydawca.

Jan Gadowski
Odpowiedzialny Redaktor.

N A D E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę na drugostronny in- 
serat: Ważne dla Panów Krawców!

1105 1-18

N A D E S Ł A N E .

Jana Hoffa prze tw ory  słodowe. Dotych­
czas jeszcze żaden z przetworów słodowych 
jako środek hygieniczuy i dyetetyczny nie zdo­
łał sobie wyrobić tak rozległego odbytu, co 
Hoffa przetwory słodowe. Nie licząc już A u- 
stro-W egier, gdzie Hoffa cukierki z wyciągu 
słodowego juz każdemu dziecku są znane ■ 
zaszczyciły także A nglia, F rancya, Belgia, 
Holandya, Prusy i inne niemieckie państwa, 
jako też Dania, Rosya, Grecya i Rumunia 
przetwory słodowe Hoffa najwyższemi wyszcze­
gólnieniami przemysłowemi i osobistemi pana 
Jana Hoffa. Nawet poza W ielki Ocean sta­
nowią wszelkie przetwory Hoffa znaczny ar­
tykuł wywozowy.

N A D E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę naszych Czytelników 
na ogłoszenie kilkakrotnie premiowanej fa­
bryki pierników i sucharków L. Czyń- 
skiego w Jarosławiu.



GAZETA KRAKOW SKA Nr. 25.

W a ż n e  d l a  P a n  ó w  K r a w c ó w !
S M  falrjcznj towarów i t a n j c l i  i wełnianych

Pracownia introligatorska
J ó z e f a  l u r l i i a

Kraków, ul. S z e w s k a  L. 10,
zaopatrzona w najnowsze maszy 
ny, jakoteż i materyały, wykony- 
wuje wszelkie roboty w zakres 
introligatorstwa wchodzące, jakoto: 
Teki aksamitne i skórzane na dy­
plomy, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, dzieła naukowe, 
powieści, książki szkolne, bro­

szury i t. p.
Robota trwała, sumienna i ele­

gancka.
C e n y  n a j n i ż s z e .

1081 4- z uszanowaniem
Józef Turlili.

NACHOD & GOLDSCHMIED
Wiedeń I, Salvatorgasse Nr. 2.

który zaopatrzony jest w w i e l k i  w y b ó r  wszelkich gatunków 
towarów sukiennych, sprzedaje także takowe i w mniejszej ilości. 
Karty z wzorami wyseła się na żądanie gratis, lecz tylko Krawcom, 
lub takim osobom, które potrzebują towarów do odsprzedania. Wszel­
kie obstalunki przeseła się spiesznie i rzetelnie tylko za pobra­
niem pocztowem. U05 t .18

Równocześnie zawiadamiamy, że dla P. T. stałych odbiorców 
załatwiamy wszelkie obstalunki innych artykułów bez prowizyi.

Losy Czerwonego Krzyża 
w ę g ie r s k ie g o .

Główna wygrana 120,000 złr. a. w.
Ciągnienie 1 Marca b. r. 

można subskrybować bez dolicze­
nia za to prowizyi do dnia 22 Sty­

cznia 1883 r. i0 7 i 7

Po 6 fi. 50 kr. zadatek 2 fl. a. w. 
W Kantorze Wymiany

Kurnatowski i Spółka
Kraków, Gł. Rynek L. 17.

!!Ważne dla Pań!!
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Pa­

n ie , że przyjmuję do roboty wszelkiego 
rodzaju stroje damskie, jakoto: k a p e lu s z e ,  i 
negliźyki, suknie ,  o k ry c ia ,  w ogóle wszystkie 
roboty, wchodzące w zakres damskiej toa­
lety po c e n a c h  n a ju m ia rk o w a ń s z y c h ;  wszel­
kie zamówienia na prowincyę wykonywam 
na czas oznaczony punktualnie. Przytem , 
udzielam za stosownem wynagrodzeniem  
lekcye  kro ju  su k ie n  według najnowszej me­
tody. Zam iejscowe P anie  i Panny, życzą- 
uczyć się  kroju sukien  i różnych robót 
mogą m ieć u m nie za umówioną cenę j 
stó ł i stancyę. Z uszanowaniem

J. W ó jc ick a , (706 20-?)
Kraków, u lica Szewska, Ńr. 4, I piętro  

wschody frontowe.

^ O O O O O O O O O O O O O O O O O O S O O O O G O O O O  o o o o o o o o o o

“ “  n:T i «  i S ita® ?  L. W t i n fi
"W JAROSŁAWIU.

Premiowana za swe wyroby d y p l o me m pochwalnym 1879, medalem rządowym 1879, 
dużym medalem srebrnym 1880, nagrodą państwową 1881, jednym medalem 1882 i m e­
dalem srebrnym w Tryeście poleca: całkiem nowy sortyment sucharków:

J A R O S Ł A W S K I E  „ W I A N U S Z K I "
jako przewyborną przekąskę do herbaty, win, czekolady i t. p., które sprzedają się w rulo­

nach po 20 szt. za 20 ct.
Pierniki królewskie konfiturami nadziewane po 20 ct. pierniki w paczkach i na 

sztuki, sucharki zastępujące biskuity angielskie — biszkopty, pieczywko, 2 sztuki za 1 ct., 
jakoteż od 1 cnt. do 60 cnt.

Powyższe wyroby przy dłuższem leżeniu nie tracą swego doborowego smaku.
Do nabycia po wszystkich znaczniejszych handlach korzennych KRAKOWA 

j LWOWA i p r o w i n c y i .  1089 4-5 ’ I

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 o o o o o o o o o o !

PANNA
z Zakładu Głucho-niemych, (ciemna), która 
przebywała w tymże Zakładzie przez lat 12, 
umiejąca czytać, pisać i grać na fortepianie, 
a mogąca wykopywać wszelkio roboty rę­
czne kobiece ja k : szydełkow e, drutowe, 
paciorkowe, hafty, szycie i t. p. — Poszu­
kuje odpowiedniego“miejsca li tylko za u- 
trzymanie bez wynagrodzenia pieniężnego 
czy to w domu prywatnym, czy też w domu 
zakonnym. — Bliższych informacyj udzieli 
pani W. Himmef, Isze piętro w podworcu 
Nr. 21, ulica Rakowiecka, ostatnidom przy 

rogatce Rakowieckiej. 1069 8

INAUC2TCIEL
egzaminowany

z odbytą kilkoletnią praktyką po­
szukuje umieszczenia w miejscu 
lub na prowincyi. Wykłada w ję­
zyku polskim i niemieckim. Przy­
gotowuje także do szkół gimna- 
zyalnych różnych klas. Udziela oraz 
początków języka f r ancus ki ego .  
Bliższej wiadomości udzieli łaska­
wie Administracya „Gazety Kra­

kowskiej “ pod lit. A. A. G.
1102 3

PIEC
medali zasługi

i ̂ Oł Jk m2
t  § o * s

Pow yższe  w yroby

poleca

J . IH N A T O W IC Z
m a g i s t e r  f a r m a c y l  1 c h e m i k  s ą d o w y .

We L w o w ie : ulica Kopernika Nr- 3. W K r a k o w ie :  Sukiennice Kr. 20

1053 2-

25  l a t  is tn ie jące

!BIURO NAUCZYCIELEK!
H E L E N Y  N  O W  O L E C K IE J  

K r a k ó w ,  u .1 . A A A lś ln a  1 . 8 .

Ułatwia wybór żądanych Nauczycie­
lek i Nauczycieli — posiadających od-

>- powiednią kwalifikacyą, tak pod wzglę­
dem nauk szkolnych, jak również i do­
kładnej znajomości języków obcych 
oraz muzyki, śpiewu i rysunków, tu­
dzież — poleca W ychowawczynie, Bo- 

ny — polki i cudzoziemki.
Zlecenia w tym zakresie, załatwia­

ne są przez korespondencje lub za 
osobistem porozumieniem. 933 3-3 f
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Zniżone Ceny Kawy!
Lniw ił Harlinj 1 Spoiła

w HAMBURGU 1083 5-5
dostarcza tylko pod gwarancyą przednie, 
gatunki po nadzwyczajnie niskich cenach.

opłatnie za pobraniem pocztowem.
5 kilo Rio, wydatna . . . .  Złr. 2 ’8 0  
5  „ Cam pinas ,  nader smaczna „ 3 '6 0
5  „ Cuba, znakomita . . .  „ 4  50
5  „ P o r to r ic o ,  wyborna . . „ 4 ’8 0
5  „ Ceylon,  (z plantacyj) . . „ 5 ‘—
5  -  Menado, złoto-żółta prze-

w y b o r n a .......................„ 5 ’5 0 .
5  „ Mokka, arabska . . .  „ 6 ' — . I

Nakładem  

Drukarni Związkowej w  Krakowie
opuściło prase dziełko p. t.:

R Ó Ż N I  L U D Z I E
NO WELLE i OBRAZKI

przez

Z. S AR NE C KI E GO
Cena 1 złr.

Do nabycia we w szystk ich  księ­
garniach. 1100 4-?‘

1J
na motywach operetki

Millokera der Bettelstudent
nabyć można po 

cenie zniżonej

w Księgarni Ant. i Składzie Nut

Leona Frommera
ul. Szewska. 1086 5-6

W  tych dniach otworzyłam

Skład Nafty krajowej
1 n,merylŁańBltiej

oraz Lamp, Świec, M ydła  i wszelkich ar­
tykułów należących w zakres tego interesu.
T o w a ry  w y b orow e .  —  Ceny u m ia rk o w an e .
Polecając mój nowy Skład, stałej życzliwo­
ści Szan. Publiczności, zostaję z poważaniem

J Wagenkeecht1004 8
Kraków, ulica F loryańska, L. 45 .

Do c. k. nadwornego dostawcy większej części panujących Dworów europej­
skich, pana

J A N A  HO F F A
e. k. Radcy, odszczególnionego złotym krzyżem zasługi z korona, kawalera 
wysokich orderów pruskich i niemieckich, w W IEDNIU, F abryka :  G ra b e n h o f  
B r a u n e r s t r a s s e  Nr. 2, Kantor i Skład fabryczny: G raben,  B r a u n e r s t r a s s e  Nr. 8.

Wiedeńskie publiczne uznanie dziękczynne 
uzdrowienia

za skuteczne wyleczenie z dwuletniego bardzo dolegliwego
n i e ż y t u  o s k r z e l o w e g o  i c h o r o b y  k r t a n i  piwem
słodowem zdrowia i skoncentrowanym ekstraktem słodowym

J a n a  H o f f a .
W edług uznan ia  p a n a  F r a n c i s z k a  Mały, w Wiedniu, f a b r y k a n ta  u b io rów  i s k ł a ­

du s u k n a ,  z d n ia  8  k w ie tn ia  1882 roku .
Przez dwa lata cierpiałem na oskrzelowy nieżyt i chorobę krtani nie 

mogąc słowa głośno wymówić. Najznakomitsi profesorowie W iednia wysłali 
mnie przeszłego roku do GHeichenbergu i N icei; wróciwszy z Nicei, używam 
od miesiąca Pańskie znakomite Piwo zdrowia i uznaję, iż nietylko że moja 
choroba Pańskiem piwem słodowem i skoncentrowanym ekstraktem uleczona 
została, lecz także nabrałem apetytu i wogóle czuję sie obecnie zupełnie 
zdrowym. Upraszam zatem o nadesłanie mi jeszcze 28 flaszek Pańskiego piwa 
słodowego zdrowia, 2 kilo słodowej czekolady i 2 woreczki cukierków słodowych.

Z poważaniem
F ra n c i s z e k  Mały, Fabryka ubiorów, 

i S k ł a d  s u k n a ,  VII. Mariahilferstrasso Nr. 69 
W IEDEŃ, 8 kwietuia 1882 r.

GłŁÓW»TI3 SKŁADY:
W Krakow ie:  apteki: J. Trauczyński; A. Redyk; A Siedlecki; E. Radler; 

E. Stockmar, J. Wiszniewski; i w handlach: E. Fuchs; Jan Janiga; W. Fenz- 
St. Feintuch. P o d g ó r z e :  Aptek. Skakalski. B i a ł a :  R. Harok; Ad. Giirtler; 
Zabystrzan. B u d z ą  n ó w :  E. Jasieński. B o c h n i a :  J. Michnik. B r o d y :  
wszystkie apteki. D r o h o b y c z :  aptek. F. Jabłoński; Dobrzenicki. C z e r -  
n i o w c e :  aptek. J. Golichowski; Bracia Tabakar. Ig. Sehnirch. J a r o s ł a w :  
aptek. J. Rohm; S. Ellenberg; W isłocki. J a s ł o :  J. Brąglewicz. K o ł o m y j a :  
Jan Sidorowicz. Lwów: z. Rucker; J. Beiser; P. Mikolasch; K. Bałłaban. 
N. S ą c z :  J. Grossbard. P r z e m y ś l :  M. Krug; M. Kozłowski i wszyst. apt. R z e ­
s z ó w :  apt. A. Karmiński; Schaitter & Comp.; Ed. G. Neugcbauer. S a mb o r :  
apt. K. Maresz; Aleksiewicz. S a n o k :  Hochdorf. S t a n i s ł a w ó w :  apt. J.. 
Macura. S t r y j :  D. J. Nussenblatt & Comp. T a r n ó w :  W. Mtildner & Comp: 
T a r n o p o l :  apt. Jamrogiewicz; Herm. Kahane, Fleischmann. S u c z a w a :  
apt. L. Tomaszewski. S ą d o w a  W i s z n i a :  apt. Włodzimirski i we wszyst­
kich innych reformowanych aptekach krajowych. — Niżej 2  z ł r .  nie  będzie  
w y8 łanem . 1066  4-17

Ki k  l ie n i j i i i  i pap. wartość.
Kraków, dnia 1 Lutego,

Ruble pap. za 100 rs...........................
Marki niera. za 100 marek .
Franki za 100 fr...........................................
Półimperyał ros...............................
Dukat w a ż n y ..................................
Rubel srebrny obrączkowy .
Srebrne kupony płatne za 100 złr. !

L is ty  za s taw n e  i  óbligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr.
4jtf L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.

„ n Hem. 100 złr
n n i) n r,

6j£ L. hip. 100 złr...............................
L. hip. z 10%  prem. 100 złr.

5 X  L. hip. 40 lat zwrotne 100 złr.
6 X  L. włościan, z dywid. 100 złr. 

n n n 100 złr.
Z. kred. Krak. 36 lat zwr. 
r n » 36 lat zwr.
ii a n 18 lat zwr.

V  .  ,  „ 20 lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

n „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
n „ Gal. dla han. i prz. 200 złr. 

Losy m. Krakowa 20 złr. . , .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

5 X  L . zast. Król. Polsk. 100 rablij 
4 V L. likwid. „ _ 100 rnhlil

.2 °

® 15S o.

płacą żądają

116 50 
57 50 
46 50 

9 60 
5 55 
1 50 

99

117 75 
59 -  
47 76 

9 80 
5 75 
1 70 

100  —

97 —
89 —
86  —

97 —
100 25 
100 60
97 —

100 —

92 —  94 —
98 — 1100

99 
91 50 
87 - -  
99 

102 —  

102 50 
99 

102 —

100 —  

100 —  

102  —  

297 -  
166 
300

18 
25 _  
98 25
86  -

102  —  

103 — 
105 
300 
169 — 
305 —

19 50 
28 
99 75 
88  —

Wiedeń, dnia 30 Stycznia,

Obligi d łu gu  p ań stw a .

4-2 X  R en ta  pap. 100 złr. . , ,
4'2 %  „ srebrna 100 złr. .

,  z łota 100 złr. . . .
n  pap. 100 złr.
n złota w ęgierska 100 złr 

5 X . n  papierowa 100 z łr. .
5A» n  węg. (O stbahn) 10.Y pod.

A kcye bankowe.

A nglo-austr......................................120 złr.
B o d e n -C re d it ......................  200 „
Kredyt, dla h. i. p. . , . 140 „
Kredyt, węg...........................  200 „
Niższo-Austr...........................  500 „
Hipoteczne galic. . . , 200
A ustro-wegierskic . . . .  500
U n i o n b a n k ........................ 100
V e rk eh rsb an k ........................ 140 ”
B a n k v e r e i n ........................ 100 ”
L anderbank  . , . 200 ”

A kcye kolei.
Albrechta . 
Alfoldzkie . .
Elżbiety
Ferdynanda półn. 
Franc. Józefa . 
Mor"wsko-8z!aska

200 zlr. 
200 „ 
210  „ 

1000 „ 
200 „ 
900

płacą żądają

77 70 
77 95
96 05
92 50 
86 
85 20
93 75

77 85
78 15 
96 20 
92 65 
86 15 
85 35 
94 25

116 
•205 50 
287 75 
281 50 
860 —

834 
113 25 
143 50 
107 25

116 50
206 50 
288 
282 
870 —

836 
113 75 
144 
107 50

168 
209 50 
2735 

193 50 
23 25

168 50 
210 —  

2740 
193 — 

23 75

Lwowsko- zerniow. 
Aust. półn.-zaehod. 
Południo 
Tramwaj
Węg.-galj . .
Węg. pom.-wschód. 
Węg. zachód. . ,

5 X  Bodencredit .
5 X  „ 33 lat

Austro-węgierskie

O bligi
Albrechta . 
Alfoldzkie 
Gratzkoflach. 
Elżbiety 

.  1870
„ 1872
a 1873

Ferd. półn.
„ 1872
„ 1876 ,

Gal. Kar. Lud. 
Lwow.-Czern.

200
150

200
200
200

Rudolfa

Sied m iogrod zk ie

1881
1865
1867
1868 
1872

1869
1872

300
300
300
300
300
300
300
900

płacą żądaj: płacą żadaja

200 166 - 167 6(
200 198 2£>198 7 P a p iery  loteryjne.
200 138 5C 138 7(
200 219 7£ 220 — 3%  Bodencredit . 100 złr 99 — 99 50
200 169 50 160 - Cisańskie . 100 109 90 1C9 50
200 160 75 161 2fi Serbskie . 100 fr 32 — 32 50
200 n 164 25 164 75 3 X  Tureckie . . . . 400 24 30 24 60

ie.
5 X  Reg. Dunaju . 100 złr. 113 60 114 25

Żeglugi Dunaju . 100 108 25 108 75
100 złr. 1% T r y e s t ........................... 100 127 - 127 50

. 100 4 X  T r y e s t ........................... 60 n .— - ---------
100 50 101 65 1854 Losy . . . . 250 n 118 75 119 50

4 ,v  1860 Losy . . . . 500 131 10 131 90
stw a . 100 Ti 138 50 139 25

100
Losy 1864 .................................. 100 Ti 169 75 170 25

\  sr. S5M 93 — 93 30 W ę g i e r s k i e ........................... 100 Ti 114 25 115 —
n n 94 70 94 30 M. W i e d n i a ........................... 100 n 122 70 123 70
V n 99 15 99 50 K redytow e.................................. 100 n 170 50 171 |
r> n 98 30 98 80 Klary ......................................... 40 37 75 38 25
n n 99 90 100 20 M. I u s b r u k u ........................... 20 22 75 28 50
V

rt
Ti 100 50 

100 75
100 75
101 25

K o g le w ic z ...........................
M. Krakowa .

10
20

Ti 19 50 
18 76

20 50 
19 —

sr. za 100
105 40 
105 50

105 80
106 —

M. Lubiany . . # 
M. Budy

20
40

Ti 23 50 
38 50

24 — 
39 25

. sr. 105 50 106 — Palfy . . . . 40 36 30 36 70
r. sr. za 100 95 50 95 70 Czerwonego Krzyża 10 12 40 1 2  60

93 — 93 90 Rudolfa 20 30 20 50
97 75 98 50 Salm 40 54 — 54 50

n r> 93 50 94 — M. Salzburgu . 20 22 50 23 —
rt — — —  — St. Genois 40 47 50 48 - -

rt Ti 99 60 99 90 M. Stanisławowa . . . . 20 25 75 26 25
V Ti 99 60 99 90 W a ld ste in .................................. 20 n 27 75 27 25
r> Ti 99 60 99 90 W i.id iszgriitz ............................ 20 Tl 37 40 37 75
- " 91 20 91 60 L o s t  u ż y t k o w e  Y  B o d e n c r e d i t 30 — 31 —

!>nik Wt. L. Anczyca i 8p


